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Warszawskie sądy nie tylko
są największe w kraju.
Słyną też z największych
wpływów i kolosalnych
za1, 'lści' Jawi się szansa
na iefi rozładowanie. Sądy
rejonowe mają pracować na
dwie zmiany czyli do
wieczora. Jako pierwszy

w tym systemie ma ruszyć,
może jużwpołowie
kwietnia, sąd mokotowski.

o tym, że w warszawskich sądach
źle się dzieje, mówi się od kilku lat. od
kilku też lat kolejni ministrowie spra-
więdliwości próbują zmienić ten stan.
Obecny - Grzegoru Kurczuk * kilka
miesięcy temu w wwiadzie dla ,,Rz''
zapevłnlał, że,,coś drgnęło''. _ Zauwa-
żam większą pracowitość i odrobinę
szybsze tempo w załatwianiu spraw.
Tu, jak nigdzie indziej w kraju, po-
trzol".a jest ogromna dyscyplina pra-
c.v"\ rżnym problemem stolicy jest
sytudćja lokalowa tutejszych sądów _

mówiłminister.
Niestety, w podsumowaniu ubie-

głego roku Warszawa znów pojawia
się jako okręg z największą liczbą
spraw karnych zalegający ch powyżej
3 i 5 lat. W okręgu warszawskim
sprawy ,,stafe'' stanowią aż 84,8 proc.
spraw do załatwięnia. Najwięcej od-
notowano ich w sądach rejonowych:
dla m.st. Warszawy - lL 8741' Warsza-
wy Sródmieścia - 8150; Warszawy
Pra$ - 6259; Warszawy Mokotowa -
4735.Łączna liczba pozostałości w
tych czterech sądach stanowiła 82,6
ploc. ,'starych'' spfaw w całym okrę-
gu. Najdłużej w ub.r' postępowanie
sądowe toczyło się także w okręgu
warszawskim i wynosiło (średnio)
ponad 18 miesięcy, zwłaszcza w SR
dla Warszawy Sródmieścia - blisko

29 miesięcy i w SR dla m.st. Warsza_
wy - dwa lata.

Sposób na rozwiązanie części pro-
blemów polskiego sądownictwa -
wprowadzenie systemu dwuzmiano-
wego _ od kilku miesięcy forsuje Ta_

deusz Wołek, wiceministęr sprawie_
dliwości. Podobny system wprowadzil
on w 1996 r. w Krakowie. Dziś może
powiedzieć, że się sprawdzil. _ Brako-
wało sal rozpraw, popadaliśmy w zale-
głości, to było jedyne rozsądne roz_
wiązanie _ wspomina min. Wołek. I
przekonuje, że to dobry sposób dla
Warszawy - Wprowadzenie orzeka-
nia na dwie zmiany nie oznacza de-
cyzjinazawsze. Myślę' że taki system
powinien być elastyczny a sądy przy-
gotowane najego wprowadzenie. Te-
ruz po to' aby pozbyć się zaleglości, za
jakiś czas po to, żeby ogarnąó nagły
wielotysięczny wpływ spraw, np. od_
szkodowawczych - mówi 

''Rz''. 
Kilka

lat temu na dwie zmiany orzekał tak_
że Sąd Rejonowy w Rzeszowie. Zda-
niem ówczesnego plezesa' system ten
nie był idealny ale w sytuacji kyzyso-
wej zabrakło lepszego. W Rzeszowie
brakowało bowiem sal rozpraw, a pro-
blemu nie był w stanie rozwiązp na-
wet zastrzyk etatowy. Kiedy pozbyto
się zaległości, powrócono do normal-
nego orzekania.

Po latach sprzeciwów na system
dwuzmianowy godzi się Warszawa.
Ministerstwo przedstawiło proporycję
i namawiało. - Niedawno Lidia Malik,
plezes walszawskiego Sądu okęgowe-
go, wydała rrowe zarądzenie regulują-
ce generalnie czas pracy w sądach _

potwierdza ,,Rz'' Wojciech Małek,
rzęcznik So. Jeden z punktów wpro-
wadza możlrwość wyznaczenia na jed-
nej sali dwóch wokand: od 8.30 do
13.30 i od 13.30 do 18.30. Zarządzenie
wchodzi w zycie 15 kwiętnia t dotyczy
wszystkich sądów Ęonowych. Powód?
W uzasadnieniu mówi się kótko: po-
trzeby otzecmicze i zaleglości' - Kie-
dy ten s1stem ruszy? _ pytamy sędzie-
go Małka. - Myślę, że szybko, ale nie
umiem podać konketnej daty W wie-
lu sądach sesje planuje się na kilka
miesięcy naprzód. Tizeba to ws4lstko
dobtze zgrać, żeby samo wprowadze_

Do widniejącego na zdjęciu budynku mokotowski sąd przeniósł się prawie trzy
lata temu. Teraz sędziowie będą pracować do wieczora.
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'riltlWarszawskie sądy Ęonowe mąią pracować na dwie zmiany

E

nie drugiej zmiany nie okazało się
sztuką dla sztuki - wyjaśnia.

Jako pierwszy ma ruszyó w sądzie
dla Mokotowa, póznlej - Śródmieścia.
W Ęm ostatnim jevcze przed waka-
cjamipowstanie specjalny wydział do
rozpoznawanta spraw,,starych''. Sąd
zostanie zasilony przez kilku nowych
sędziów; jeśli chcą pracować, muszą
orzekać na dwie zmiany Muszą też na
to pr4lstać urzędnĘ i prawnicy

_ To bardzo dobre rozwiązanie *

ocenia męc. Jerzy Naumann. Mówi,

że coraz trudniej tłumaczyć niezado-
wolonym klientom, że ich procesy od
kilku lat nie mogą się skończyć. A tak
i sale rozpraw będą wykorzystane' i
jest nadzieja nato, że zaIegłości za-
czną topnieć' Mniej entuzjastycznie
mówi o propozycji mec. Jacek Trela,
dziekan warszawskich adwokatów _

Musimy się z tym pogodzić, choc nie
brakuje krytycznych ocen - powie-
dzial ,,Rz''. Zasttzega jednak' żę ad-
wokaci rozumieją trudną sytuację
warszawskich sądów o
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Reformy dotarły
do Warszaw
Warszawskie sądy od lat biią re-

kordy przewlekłości postępo-
wań. od lat też sĘchac te same
tłumaczenia: o rosnącei liczbie
spraw. o braku sędziów, o nie-

doiinansowaniu i kłopotach lo_

kałowvch. Ale to tylko jedna

strona medalu. Druga to świe_

cące pustkami sale prawie każ_

dego dnia, a obok sędziÓw za-
pracowanYch - stali bYwalcY

stołówki.
Tu i ówdzie rzucano więc hasło

oracv na dwie zmianY. Ale Po-
invsłil, t<torv zadzialal w Krako_

wie iuz w iSgO r., w stolicY nie
podchwycano. Przeciwnie, wY-

suwano wątpliwości: Że intere-

sanci, świadkowie musieliby
tkwić popołudniami w sądzie.
Trudno oprzeć się wrażeniu' że
chodziło po prostu o wygodę'
Tvm bardziejże po '14.00 w czę_

śói koriltarzy życie zamieralo.
Dobrze, że wreszcie pnełamano
barierę niemożliwości. Jeśli
świadek może wyrwac slę z pra_

cv i zeznawać o 12.00 czy 14.00'

tó może także o 16.00 czy nawet

18.00. Bywaly zresztą przypadki'

np. podczas kamPanii wYbor-

cżych'że rozprawy kończyły się

o 20.00. To kwestia organlzaql
pracy. BiurokraĘczne nawyki czy
wygodnictwo nie powinny jej krę_

powac. Sąd to nie pierwszy z
bzegu urzĄd (choć każdy powi-

nien sprawnie funkcjonować), a
praca W nim to szczególne po-

słannictwo i obowiązek.
Miejmy nadzieję' że za moko-

towskim sądem pójdą następ-
ne, a Za reionowymi - okręgo-

wy. Że stolica nie będzie na

szarym końcu wymiaru Spra-

wiedliwości.
MarekDomagalski


